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Ivan Mojík

Przełożyła Izabela Zając

Martwy papież jeździ na łyżwach po zamarzniętym jeziorze

Martwy papież który zamiast głowy ma dużą muszlę jeździ na łyżwach po zamarznię-
tym jeziorze 
Śpi w niej naga kobieta która 
miast piersi ma harmonię Słychać szept kompasów
i włosów ale gdy papież obraca się na drugi bok z rąk 
wysypują mu się opiłki Szczeliny obgryzają paznokcie Słychać dzwony
Mięsożerne rośliny maszerują wzdłuż brzegu z transparentem na
którym widnieje napis ZAKAZ PALENIA! Poskręcane w spirale 
ptaki ofi arują owcę na ołtarzu z gazetowego papieru 
a mnich za ogrodzeniem wyciąga z pleców szklane oko bo
jednocześnie jest żelazkiem które prasuje łąkę i robi z niej 
książkę telefoniczną W kufl u piwa leży profesor od francuskiego
przycięty trochę na ukos przywiązany do łokcia damy dworu
Ludwika XVI której brzuch wypełniony jest grzechotkami
Ze skrzypiec się dymi Dymi się także z gawronów które są
wypchane pakułami i latają nad zaniepokojonymi topolami
i przegródkami pocztowymi Zamykają oczy i zakrywają 
głowy Najpierw czarnymi chustkami potem metalowymi szyszakami
średniowiecznych rycerzy Jeździec stoi przy budynku akademii
nauk i wkłada diamenty do szczelin w jej murach Są lekkostrawne 
i miękkie W końcu ręce akademików też są miękkie
i ciekłe Na samochód pada deszcz Kondukt pogrzebowy 
podąża na wzgórze gdzie tli się mnóstwo pięknych 
świeczek na plecach nagiej tancerki
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